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POLSKA, RUMUNJA A Z. S. R. R. 

Le Temps 18.X. twierdzi, że podróże min. Titules- 
cu po stolicach wschodniej Europy świadczą o tem, 
że dokonywa się tam wielka praca dyplomatyczna; 
znajdujemy się tam w obliczu czegoś nowego, na co 
powinno się zwrócić specjalną uwagę w chwili, kiedy 
ogólna sytuacja skomplikowała się przez ostatnie wy- 
darzenia w Genewie. Mała Ententa, zorganizowana 
w solidny blok, zdaje się ustalać jednomyślność swe- 
£o postępowania na terenie międzynarodowym. Tem 
się też tłumaczą coraz ściślejsze stosunki z Polską, 
która, chociaż nie należy do Małej Ententy, ale jest 
sojuszniczką Rumunji. Pod jej wpływem Rumunja do- 
łączyła się do paktu londyńskiego, co złagodziło jei 
zaostrzone stosunki z Rosją. Pakt ten stworzył na 
wschodzie Europy możliwości, o których przedtem 
nie było mowy. Sojusz Polski z Rumunją ma na celu 


nietylko zabezpieczenie pokoju tych dwuch krajów, ' 


ale i wszystkich krajów we wschodniej Europie. 

Kreuzztg. 18.X. w korespondencji, omawiającej 
wizytę ministra Titulescu w Warszawie, przywiązuje 
do lego pobytu dużą wagę, podkreślając medjatorskie 
wysiłki Polski między Rumunją a Sowietami i docho- 
dzi do wniosku, że we wschodnio-europejskim syste- 
mie paktów, skierowanych całkiem widocznie prze- 
ciwko Niemcom, znajduje się luka między Rumunja i 
Sowietami, która musi być oczywiście zapełniona. 

Prasa sowiecka 17.X. ogłasza bez komentarzy ko- 
munikat o wejściu w życie konwencji londyńskiej 
między ZSRR., Polską i Rumunja. 

POLSKA A ANGLJA. 

The Times 17.X. podaje wiadomość o wysłaniu 
przez związek przemysłu brytyjskiego pisma do rzą- 
du angielskiego, doradzającego natychmiastowe wy- 
powiedzenie istniejącego traktatu handlowego polsko- 
angielskiego. ; 
POLSKA A NIEMCY. 

Neues Wiener Abendblatt 18.X. w  koresp. z 
Warszawy pisze, że zdaniem kół polskich konferen- 
cja genewska powinna obradować dalej i powziąć u- 
chwałę bez Niemiec, a nawet w danym razie przeciw- 
ko Niemcom. Miimo to jednak ani Warszawa, ani Ber- 
lin nie pragną dalszego pogorszenia stosunków gospo- 
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darczych między obu państwami. Dowodem tego jest 
umowa zawarta niedawno w Warszawie. Rząd war- 
szawski — pisze dziennik — uprawia gorliwą polity- 
kę wszechstronnych zabezpieczeń. Dyplomacja pol- 
ska nie próżnuje, zachowuje jednak wobec Niemiec 
dobrą formę i to nietylko ze względów kurtuazyjnych. 
Przed kilku laty — kończy dziennik — groziło Polsce 
odosobnienie. Po ostatnich wystąpieniach rządu hitle- 
rowskiego obawa ta w zupełności się rozwiała. 


POLSKA A GDAŃSK, 


The Times 17.X. pisząc w kor. z Genewy o odro- 
czeniu do dn. 26.X. sprawy mianowania nowego wy- 
sokiego komisarza dla Gdańska wskazuje, że nie- 
możność Rady Ligi osiągnięcia zgody co do mianowa- 
nia spowodowana jest przez niechęć Polski wyraże- 
nia zgody na kandydatury, które zostały dotychczas 
wysunięte. 

Danziger Landesztg. 18.X. przedrukowuje arty- 
kuł Z. Grabskiego, ogłoszony w „Polsce Gospodar- 


„czej“, o zaletach portów gdańskiego i gdyńskiego i 


nazywa artykuł rewelacyjną próbą wytłumaczenia i 
usprawiedliwienia się. Nawiązując do ustępu w spra- 
wie ostatniego polsko - gdańskiego porozumienia, 
dziennik zaznacza, że wykonalność każdej umowy za- 
leży nietylko od dobrej woli jednego, lecz od obu 
partnerów. Co się tyczy ostrej krytyki urządzeń prze- 
ładunkowych oraz braku inicjatywy kupiectwa śdań- 
skiego, dziennik stwierdza, że krytyka ta jest conaj- 
mniej nieuzasadniona. Wkońcu dziennik pisze je- 
dnak, że krytyka nawet nieuzasadniona może czegoś 
nauczyć, co wyjdzie na dobre także polsko-gdańskiej 
współpracy gospodarczej. 
POLSKA A LITWA. 


Prasa litewska z 16 i 17.X. informuje obszernie 
o przebiegu odbywającego się w Kownie zjazdu de- 
legatów oddziałów „Związku odyskania Wilna”, Pre- 
zes Związku, prof. M. Birżyszka, który został obrany 
prezesem również na rok następny, w przemówieniu 
swem podkreślił konieczność zintensyfikowania „ak- 
cji wileńskiej" zarówno w społeczeństwie litewskiem 
jak i zagranicą. W sprawozdaniu swem zaznaczył, że 
Związek liczy obecnie 19 tys. członków, zgrupowa- 
nych w 348 oddziatach (z tego 10 zagranica). Inni 
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mówcy podzielili pogląd prof. Birżyszki; podkreśla - 


no, że — wobec istnienia na Litwie 40 tys. urzędni- 
ków, obecna liczba członków Związku wydaje się 
śmiesznie małą. Prof, Kemeszis wystąpił z wnioskiem 
założenia „czarnej księgi”, do której byliby wpisy- 
wani obywatele litewscy, którzy nie chcą nabywać 
t. zw. „paszportów wileńskich". 

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 

Kreuzzeitung 18.X. poświęca całą stronę sprawom 
polskim. Pod zbiorowym tytułem „Polska między 
Wschodem a Zachodem" dziennik zamieszcza artyku- 
' ły oraz informacje z życia kulturalnego i polityczne- 
go w Polsce. Naczelny artykuł pióra superintendenta 
dr. Kocha z Wiednia poświęcony jest zagadnienie- 
niom wyznaniowym w Polsce, a przedewszystkiem 
kościołowi prawosławnemu. Autor opisuje ciężki rze- 
komo stan kościoła prawosławnego. Charakterystycz- 
ny jest tytuł, przydzielający Polskę do terenu wpły- 
wów wschodnio-pruskich, przyczem podkreślono w 
odnośnym arykule, że obecnem dążeniem Polski jest 
wyzwolenie się od tych wpływów na rzecz Zachodu, 
Trzy ostatnie obchody, Wiedeń, Budapeszt i Kraków 
— dają autorowi powód do powyższych wniosków. 

Dalszy artykuł zajmuje się reformą ustroju w 
Polsce, która rzekomo ma również wpływ na sytua- 
cję kościoła ewangelickiego w Polsce. Autor artykułu 
wyraża przytem poważne obawy o losy protestantyz- 
mu niemieckiego, będącego, jak oświadcza, jedyną o- 


stoją kulturalną niemczyzny w Polsce. Autor wska- 
zuje na ostatnie wydarzenia w kościele protestanc- 
kim w Kłajpedzie, wzywając do czujności i zdecydo- 
wanego postępowania. 

Neue Freie Presse 18.X. w koresp. z Krakowa 
p. n. „Die Sobieski — Feier der polnischen Armee" 
(B. Szarlitta) opisuje imponujący sposób, w jaki 
armja polska uczciła króla Sobieskiego i jego walecz- 
ne zastępy. Życzeniem było marsz. Piłsudskiego aby 
te uroczystości odbyły się w Krakowie, skąd wyru- 
szyły pierwsze oddziały legjonów do walki o niepo- ` 
dległość Polski i ażeby w nich wzięła udział tylko ka- 
walerja polska, będąca jakgdyby spadkobierczynią 
siawnych zwycięskich husarzy z pod Wiednia. 

Lietuvos Aidas 17.X. informuje obszernie o dzia- 
łalności litewskiego towarzystwa św. Kazimierza w 
Wileńszczyźnie. Jak zaznacza prezes tego towarzy- 
stwa, ks. V. Taszkunas, rozwija się ono b. pomyślnie, 
„mimo szeregu przeszkód, stawianych ruchowi litew- 
skiemu przez władze polskie”. Towarzystwo to po- 
siada najwięcej swoich oddziałów w pow. święciań- 
skim, gdzie liczba ich wynosi — 152. W innych po- 
wiatach liczba oddziałów wynosi: w bracławskim — 
28, w grodzieńskim — 21, w lidzkim — 43, w oszmiań- 
skim — 14, w suwalskim — 28 i w wileńskim — 82. 
Dziennik podnosi, że wszystkie oddziały towarzy- 
stwa św. Kazimierza w Wileńszczyźnie bardzo żywo 
reagują na sprawy, dotyczące narodu litewskiego... 
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SPRAWA ROZBROJENIA. 
FRANCJA A NIEMCY. 

Deutsche Tageszeitung 18.X. podaje treść arty- 
kutu Lloyda George'a p. t. „Złamane przyrzeczenie”, 
w którym podkreśla, że Niemcy wypełniły swoje zo- 
bowiązania jeszcze przed 10 laty, podczas gdy inne 
państwa tego nie przeprowadziły i w ten sposób nie 
dotrzymały przyrzeczenia. 

Le Journal 17.X. twierdzi, że Hitlerowi udało się 
stworzyć przeciwko Niemcom jeszcze silniejszą koa- 
licję niż ta, która była podczas wielkiej wojny, gdyż 
nie można zerwać ze współpracą międzynarodową 
bezkarnie. Pod względem moralnym znalazły się 
Niemcy otoczone atmosferą nieufności, co bynajmniej 
nie wpłynie dodatnio ani na ich honor ani na préstige. 
Pod względem finansowym nie mogą Niemcy znikąd 
spodziewać się pomocy. Ich handel zagraniczny u- 
cierpiał bardzo pod wpływem polityki hitlerowskiej; 
pod względem politycznym przyszłość nie zdaje się 
zapowiadać lepiej. Niemcy nie mogą się spodziewać, 
że ich zbrojenia zostaną przyjęte w Genewie, jako 
fakt dokonany. Dysproporcja pomiędzy siłami zbroj- 
nemi Niemiec, a innych państw doprowadzić musi — 
czy to na terenie dyplomatycznym, czy to na innym, 
do ciężkiej nowej katastrofy. 

L'Echo de Paris 18.X. krytykując (w art. Perti- 
nax'a) zbyt łagodny ton odpowiedzi komisji rozbro- 
jeniowej na depeszę von Neurath'a pisze, że, aby 
przekonać Niemcy o niesłuszności ich żalów, wysu- 
nięto w tej odpowiedzi projekt Simon'a o rozbroje- 
niu. Pertinax zaznacza, że projekt ten dąży do osła- 
bienia armji francuskiej i że, jeśli przedstawiał on 
maksymalne ustępstwa, poczynione Niemcom, to na- 
leży wyzyskać obecne stanowisko Berlina, aby wy- 
cofać się z tej imprezy. Podkreślając stanowisko, za- 
jęte przez rządy polski, sowiecki i turecki, autor na- 
wołuje rząd francuski nietylko do powzięcia decyzji: 
czy konferencja rozbrojeniowa powinna kontynuować 
swą pracę, lecz i do zdecydowania, czy za podstawę 
do rozmów może służyć plan Simon'a. 


W każdym razie, pisze autor, ażeby się zabez- 
pieczyć przed szkodami, które może nam przyczynić 
konferencja, należałoby przedłożyć Radzie Ligi skar- 
ge o niedotrzymanie przez Niemcy klauzul wojsko- 
wych traktatu wersalskiego a w szczególności art. 
164. Autor zapytuje: „Czy rząd Boncour'a i Daladier'a 
znajdą odwagę by ten krok uczynić?” 

Journal des Débats 17.X. (w art. wst.) pisze, że 
polityka genewska była oparta na współpracy między 
narodami w ramach nowej Europy. Tymczasem Niem- 
cy przystąpiły do tej współpracy z zamiarem złama- 
nia ustalonego stanu rzeczy w tej nowej Europie. 
Sprzeczność była oczywista i jasnem było, że Niem- 
cy będą burzyły traktaty i wystąpią z Ligi Narodów 
w momencie, gdy się przekonają, że wyciagnely już 
wszystkie możliwe korzyści. Dziś, pisze dziennik, z 
traktatów zostały tylko klauzule terytorjalne; klau- 
zule wojskowe nigdy nie były dokładnie wykonane 
przez Niemcy. „Przyszłość, pisze autor, należy do lu- 
dzi, którzy ośmielą się przyznać, że dziesięcioletnia 
próba nie powiodła się i że należy wrócić do zasadni- 
czych idej traktatów, które powstały, by obronić Eu- 
ropę przed nowym kataklizmem i by ukrócić Niem- 
cy, aż do dnia, kiedy one zdecydują się zająć spokoj- 
nie swe miejsce w lidze narodów europejskich”, 

La République 17.X. (w art, Pierre Dominique'a) 
zbija tezę Leona Blum'a i Rosenfeld'a, którzy twier- 
dzą, że ogólny front przeciw Niemcom będzie złama- 
ny, jeśli się dopuści do upadku konferencji. Domini- 
que twierdzi, że front ten już jest złamany, „Wszak 
sam Rosenfeld, pisze ironicznie autor, twierdzi, że 
Rzym działa zgodnie z Berlinem, że Ameryka się wy- 
cofuje z całej sprawy i ze Anglja się waha, Jak tu 
mówić o ogólnym froncie?” Autor wylicza St. Zjedn. 
A. P. i Z. S. R. R, które do Ligi nigdy nie należały, 
Japonję i Niemcy, które się z niej wycofały i Włochy, 
odnoszące się do niej nieprzychylnie i kończy scep- 
tycznym wykrzyknikiem w kierunku „powszechnej 
zgody narodów”. 

Corriere della Sera 17.X. pisze, iż krok Niemiec 
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w chwili, gdy porozumienie było bliskie, jest wysoce 
ujemny, jednak, o ile zważymy, że porozumienie to 
musi się opierać na dobrej woli stron, to trzeba przy- 
znać, że w tych warunkach nie byłoby ono długo- 
trwałe, gdyz Niemcy nie podpisałyby go szczerze. De- 
cyzja Niemiec jednak wywołała zamęt i poderwała 
tak potrzebne zaufanie. Trzeba więc zachować spo- 
kój i czekać, czy Niemcy mają jakiś program, a w ka- 
żdym razie zostawić im czas na jego stworzenie, Wy- 
stąpienie niemieckie zawiera zapewnienia pokojowe, 

nie należy więc traktować go jako katastrofę, tylka 

rozważać je na tle całokształtu polityki światowej. 

Należy stwierdzić, że w Lidze Narodów brak poza 
Niemcami i innych wielkich państw, np. Japonji, Ro: 

sji, Stanów Zjedn. A. P. Jest to twór, który istnieje 

ku zadowoleniu pewnych tylko państw; należy stwo- 

rzyć coś nowego na jego miejsce. Przewidział już tę 
chorobę Ligi Narodów i jej kryzys — Mussolini. Te- 
raz więc przychodzi kolej na Włochy, które odegrają 
rolę medjatora z całym spokojem, 

Corriere della Sera 15.X. w korespondencji z Ge- 
newy stwierdza, że wyjście Niemiec stanowi nietylko 
niebezpieczeństwo dla Ligi Nar., ale i dla całego sy- 
stemu prawnego, który powstał po traktatach pokojo- 
wych i który usiłował je stopniowo zmieniać. Powo- 
dem głównym wystąpienia Niemiec była próżnia, ja- 
ka wytworzyła się w Europie Centralnej, a próżnia, 
jak wiadomo, zwykle ściąga burzę. Ci, których ucie- 
szyła decyzja Niemiec w przekonaniu, że nastąpi au- 
tomatycznie powrót do traktatu wersalskiego, mylą 
się przypuszczając, że to odpowiada pewnym kołom 
francuskim i angielskim. Myla się też ci, którzy są- 
dzą, że sytuacja obecna przekreśla różne traktaty, a 
więc np. Locarno. Myśląc o przyszłości, należy właś- 
nie pokładać nadzieję w pakcie czterech, — chociaż 
jeszcze nieratylikowanym. Niemcy pozostają dwa la- 
ta w każdym razie w Lidze Narodów, zresztą Liga nie 
otrzymała jeszcze formalnego zawiadomienia Rzeszy, 
które wysłane zostało jedynie do konferencji rozbro- 
jeniowej. 

Popolo d'ltalia 17.X. pisze w korespondencji z 
Berlina, że Niemcy po swem wycofaniu się zwróciły 
swój wzrok na Rzym. W Niemczech panuje spokój, 
gdyż oczekują one teraz, że wobec ich niezachwianej 
decyzji państwa mniej skłonne do porozumienia 
zmienią taktykę. Jednak Rzesza pojmuje powagę sy- 
tuacji i widzi też jedyne wyjście w pakcie czterech. 

lzwiestja 17.X. stwierdzają w korespondencji z 
Paryża, że przedstawiciele kierowniczych kół Francji 
„w prywatnych rozmowach nie ukrywają swego prze- 
konania, że rząd niemiecki uprzedził Włochy o swej 
decyzji opuszczenia konferencji rozbrojeniowej. Je- 
dnakże koła rządowe we Francji nadal pokładają 
swe nadzeje w polepszeniu stosunków francusko-wło- 
skich, to też niechętnie dają nazewnątrz wyraz swym 
przypuszczeniom, że zachodzi tu wypadek wyraźnego 
spisku niemiecko-wloskiego przeciwko Lidze Naro- 
dów. 

Dimineata 17.X. w art. wst. stwierdza, że wystą- 
pienie Niemiec z Ligi Narodów odkryło prawdziwe 


ich zamiary. Krótki czas nie pozwolił jeszcze mocar- . 


stwom na zajęcie stanowiska wobec „gestu“ Hitlera, 
ale — według wiadomości z kół dobrze poinformowa- 
nych — pociągnie to dla Niemiec następujące następ- 
stwa: zastosuje się znowu ścisłe przestrzeganie trak- 
tatu wersalskiego, a że traktat ten zawiera m. inn. 
możność zarządzenia przez Ligę Narodów kontroli w 
Niemczech, dla sprawdzenia czy spełniają część 5-tą 
traktatu, mówiącą o rozbrojeniu. Na tejże podstawie 
będą mogły mocarstwa użyć sankcyj, w razie stwier- 
dzenia, że Niemcy nie dotrzymują zobowiązań. Prasa 
angielska pierwsza domaga się tego. Wszyscy dzisiaj 


stają po stronie Francji. Niektóre dzienniki włoskie 
uważają, że rozbrojenie można omawiać nadal, poza 
Ligą Narodów w ramach paktu 4-ch, ale prasa fran- 
cuska i angielska, amerykańska i polska podkreśla- 
ją, że Niemcy występując z Ligi Narodów opuściły 
pakt 4-ch mocarstw. Znamienne jest oświadczenie 
ministra spraw zagranicznych Anglji, sir Johna Simo- 
na, o dalszem omawianiu sprawy rozbrojenia, bez 
zważania na nieobecność Niemiec. Hitler wtrącił 
Niemcy w bardzo trudne położenie, tak że będą mu- 
siały poczynić duże ustępstwa i poddać się poważ- 
nym upokorzeniom, żeby móc powrócić do grona 
państw cywilizowanych. 

Poslednija Nowosti 17.X. podkreślają awanse, 
uczynione pod adresem Francji w ostatniej mowie 
Hitlera. Nigdy Niemcy nie mówiły tak dobrze ge- 
newskim językiem, jak od chwili gdy zerwały z Ge- 
newą. Hitler zdaje się żywić nadzieję, że Francja go- 
towa jest porzucić swych sojuszników i wejść w bez- 
pośrednie rokowania z Niemcami, Przywódca trzeciej 
Rzeszy ma bardzo złe wyobrażenie o zmyśle poli- 
tycznym Francuzów. Tylko szaleńcy, powiedział Hi- 
tler, mogą mówić o wojnie z Francją. Być może, że 
tak jest istotnie. Całe nieszczęście w tem, że nie brak 
tych: szaleńców. 

Wozrożdienje 17.X., komentując ostatnie posu- 
nięcia rządu niemieckiego, całkowicie je aprobuje, 
wychodząc z założenia, że Niemcy są jedynem pań- 
stwem, prowadzącem walkę z bolszewizmem. „Poło: 
żenie wyjaśniło się—pisze dziennik—każde państwo 
wie obecnie, że może liczyć tylko na własne siły”. 
Dziennik przyznaje jednocześnie, że armja francuska 
jest gwarancja pokoju w Europie. Powinna ona zostać 
nietkniętą, dopóki władza sowiecka nie zostanie oba- 
lona. 

Lietuvos Żinios 16.X. w art. wst. podkreślają, że 
umotywowanie przez kancl. Hitlera wystąpienia Nie- 
miec z Ligi Nar. rzekomem zadraśnięciem ich honoru 
narodowego nie powinno nikogo mylić, $dyz Niemcy 
są krajem, gotujacym się do ataku, nie zaś do obro- 
ny i zbrojenia są Niemcom potrzebne nie w celu za- 
pewnienia sobie bezpieczeństwa, lecz w celu przygo- 
towania się do nowej wojny. To też Liga Narodów 
winna obecnie zatroszczyć się sprawą bezpieczeństwa 
i przedsięwziąć potrzebne środki, by to bezpieczeń- 
stwo zostało w sposób zupełnie realny zagwaran- 
towane. 

Nyolcorai Ujsag 18.X. zamieszcza artykuł b. pre- 
mjera Bethlena, w którym pisze m. inn., że pod ha- 
słem organizacji europejskiego pokoju ukryty był cel 
zapewnienia sobie i utrzymania przez uzbrojone mo- 
carstwa zwycięskie samowładztwa i przewagi militar- 
nej w Europie. Zwyciężonym obiecano równoupraw- 
nienie, gdy jednak chodziło o urzeczywistnienie go, 
uniemożliwiono je pod różnemi pozorami. Stąd zro- 
zumiałą jest decyzja Niemiec. Wobec coraz bardziej 
zaogniajacego się położenia, Węgry domagają sie, 
aby mocarstwa się rozbroiły, a miara ich rozbrojenia 
musi być zastosowania doWęgier. Póki kontrola zbro- 
jen nie będzie rozciągnięta na wszystkie mocarstwa, 
Węgry nie mogą przyjąć żadnej kontroli poza przez 
nie przyjętą. 

EUROPA ŚRODKOWA. 
AUSTRJA A CZECHOSŁOWACJA. 

Le Journal 17.X. (w art. P. F. Flandin'a) twier- 
dzi, że organizacja krajów naddunajskich jest najważ- 
niejszym czynnikiem pokoju w Europie centralnej, 
ale, zdaniem autora, sprawa napotyka na ogromne 
trudności, z których najważniejsze są: wyrównanie 
granicy wegiersko - rumuńskiej i „Anschluss“. Z Wę- 
grami dałoby się dojść łatwo do porozumienia, gdyby 
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nie poparcie, którego doznają stale od Włochów. 
Sprawa „Anschluss'u' jest o wiele trudniejsza. Ambi- 
cje anschlussowe Niemców wzrosły silnie z powodu 
braku należytej reakcji wielkich mocarstw. Propa- 
ganda hitlerowska, mimo wszystko, robi zbyt wielkie 
postępy w niektórych częściach Austrji, jak naprzy- 
kład w Arlbergu, w Salzburgu, w Tyrolu. „Zapomi* 
nają w Paryżu i w Londynie, że Bawarja wchodzi 
klinem w terytorjum Austrji. Nowa formuła austrjac- 
kiego patrjotyzmu, którą tak energicznie popiera 
Dollfuss, nie opiera się na dostatecznie silnych pod- 
stawach historycznych”, Restauracja Habsburgów, do 
których jest przywiązana ludność tej części Austrji, 
powstrzymałaby może postępy propagandy hitlerow- 
skiej, ale wątpliwe, czy Francja i Anglja zgodziłyby 
się na to, a i Mała Ententa z pewnością oponowałaby 
przeciwko temu. Z tych właśnie przyczyn, a nietylko 
z powodu biedy, w Europie centralnej panuje wielki 
pesymizm i zniechęcenie, W Europie środkowej sły- 
szy się nieraz, że państwa, zainteresowane w utrzy- 
maniu pokoju, powinnyby gwarantować neutralność 
i niepodległość Austrji Byłoby wielką omyłką my- 
śleć, że sytuacja w tej części Europy może długo jesz- 
cze utrzymać się w obecnym stanie. Byłoby pożąda- 
ne, żeby W. Brytanja i Francja zdecydowały, czy i w 
jakim stopniu chcą zaśwarantować tu pokój i by o- 
znajmiły swą decyzję. 

Neue Freie Prese 18.X. w art. wst. napisanym z 
okazji przyjazdu Benesza do Wiednia stwierdza, iż 
został on umożliwiony z powodu przerwy w konfe- 
rencji rozbrojeniowej, lecz również jest potwierdze- 
niem i uznaniem ważnego stanowiska, zajmowanego 
przez Austrję w Środkowej Europie — szczególnie 
pod względem gospodarczym. Rozmowy między Doll- 
fussem a Beneszem będą się toczyły przedewszyst- 
kiem o kwestjach gospodarczych; przypuszczalnie 
będzie również omawiane ustosunkowanie się do me- 
morandum Mussoliniego w sprawach naddunajskich, 
który uważa, że należy unikać kolektywnych poro- 
zumień, a zawierać tylko dwustronne. Najważniej- 
szym momentem sytuacji międzynarodowej wytwo- 
rzonej przez ostatnie wypadki są zabiegi Mussolinie- 
go — zebrania w Rzymie sygnatarjuszy paktu czte- 
rech; o ile konferencja ta da pozytywne rezultaty, 
wpłynie to również i na załatwienie kwestyj naddu- 
najskich. 

Prager Presse 18.X. w art. wst. pisze z powodu 
podróży min. Benesza do Wiednia, że wizyta ta jest 
nowym dowodem, iż Czechosłowacja życzy sobie, aby 
stosunki z Austrją były jaknajbardziej przyjacielskie. 
Autor podnosi, że co się tyczy stosunków gospodar- 
czych, to rozwijają się one pomyślnie od zawarcia 
w maju b. r. układu handlowego. Dobre stosunki 
między Austrją a Czechosłowacją mogą i nadal oczy- 
wiście rozwijać się pomyślnie pod warunkiem, że w 
Austrji nie wezmą górę skrajne żywioły, które w o- 
statnich czasach tak żywą działalność rozwijają, Cze- 
chosłowacja nie wierzy, aby istniał jakiś uniwersalny 
środek, któryby odrazu usuwał wszelkie niedomaga- 
nia gospodarcze i społeczne. Obecne niedomagania 
nie mogą być leczone przez dalsze zaostrzenie walki 
klasowej, lecz raczej przez jej złagodzenie. Autor 
podnosi, że konsolidacja Austrji powinna oprzeć się 
na tych żywiołach, które jej gwarantują niepodległość, 
a wizytę min. Benesza należy uważać za dowód, iż 
Czechosłowacja wierzy w taki rozwój rzeczy. 

Deutsche Allg. 218. 19.X w koresp. z Wiednia p. 
n, „Chłodne przyjęcie Benesza w Wiedniu” pisze, że 
wyzycie tej towarzyszą złe nastroje. Oficjalna , Pra- 
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ger Presse" pozwoliła sobie z powodu tej wizyty na 
mieszanie się do wewnętrznych stosunków Austrji i 
poucza ją, aby nie dopuszczała u siebie do przewagi 
żadnego skrajnego ruchu. Widocznie Benesz i jego 
pomocnicy prasowi troszczą się o austrjacką socjal- 
demokrację. Dziennik podnosi, że z zachowania się 
»Reichspost" można wnosić, iż nadzieje Benesza nie 
spotkają się w Wiedniu z życzliwem przyjęciem. 
Dziennik ten bowiem podał tylko na trzeciej stronie 
krótką wiadomość o wizycie, a na czele numeru za- 
mieścił równocześnie polemiczną korespondencję z 
Pragi o zatargu rządu praskiego z nuncjuszem papie- 
skim, a równocześnie podaje wiadomość o złych sto- 
sunkach polsko - czeskich i niepocieszających sto- 
sunkach wewnętrznych w Czechosłowacji. 

Germania 18.X. w art. wst. pisze, że komunikat 
nuncjatury praskiej można uważać za zerwanie sto- 
sunków między Watykanem a Czechosłowacją, ponie- 
waż stwierdza on, iż po wyjeźdźie nuncjusza Ciriaci 
nie został wyznaczony jego zastępca. Dziennik pod- 
nosi, że głównem żądaniem Watykanu na przyszłość 
będzie to, aby rząd czechosłowacki zabezpieczył nun- 
cjuszowi traktowanie go stosownie do piastowanej 
godności. Dopóki rząd do tego się nie zastosuje, nie- 
ma' mowy, aby stosunki na nowo były podjęte. Dzien- 
nik podaje przebieg wypadków w ostatnich miesią- 
cach, przypomina list nuncjusza do ks, Ilinki i ataki 
prasy czeskiej. 

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 

Deutsche Tageszeitung 17.X. w art, wst. pisze z 
powodu nowej książki Oswalda Spenglera p. n. 
„Deutschland und die weltgeschichtliche Entwick- 
lung", że dobry historyk i myśliciel niemiecki musi 
stawiać sobie za cel nie tyle zwracanie uwagi na 
stosunki wewnętrzne, ile na to, aby Niemcom dopo- 
móc do utrzymania się na stanowisku głównej ostoi 
i gwaranta kultury europejskiej przed grożącym 
chaosem światowym. Spengler sądzi, że w najbliż- 
szych dziesiątkach lat na czoło ruchu społecznego 
wybijać się będzie walka rasowa obok zamierającej 
walki klas, Walka ras została wywołana przez wojnę 
światową i będzie stale wzrastać, doprowadzając do 
współzawodnictwa głównie rasy żółtej z rasą białą. 
Z tej strony właśnie grozi największe niebezpieczeń- 
stwo, którego organizatorami są Japonja i Rosja, 
która znów zupełnie zwróciła się ku Azji. Wpływy 
rasy białej na wschodzie tak podupadły, że teraz na- 
rody europejskie, które przedtem rozkazywały, zmu- 
szone są rokować, a jutro może będą musiały pięknie 
prosić nawet o to, aby z niemi rokowano. W tem 
położeniu, zdaniem Spenglera, pozostaje tylko dla 
białej rasy ratunek w narodzie niemieckim, który w 
najwyższym stopniu zachował niezużyte swoje siły, 
które, ujęte w ramy pruskiego socjalizmu, wolnego od 
pomyleń dotychczasowego socjalizmu, uczynią naród 
niemiecki zdolnym do życia. Dziennik podkreśla ze 
swej strony, że twierdzenia Spenglera wolne są od 
dawnych jego obaw o los Europy i brzmią poważnie 
i zachęcająco. 

PAŃSTWA BAŁTYCKIE, 

Siegodnia 17.X. ogłasza wywiady z szeregiem 
czołowych przedstawicieli świata politycznego E- 
stonji w sprawie ostatniego plebiscytu w sprawie re- 
formy konstytucji. Przedstawiciele i sympatycy gru- 
py „bojowników o niepodległość”, którzy odnieśli 
zwycięstwo, podkreślali zgodnie, że ruch nie ma cha- 
rakteru faszystowskiego i że nie dąży do dyktatury, 
lecz do wzmocnienia władzy prezydenta i usunięcia 
przerostu parlamentaryzmu. 


Drukowano na prawach rękopisu 
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